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Prued wyborami.
Kraków. Wczoraj wieczorem odbył posiedze­

nie konserwatywny komitet obywatelski. Przewodni­
czył wiceprezydent miasta dr. Pieniążek. Uchwalono 
odezwę wyborczą, stojącą na gruncie solidarności 
'Koła polskiego. Zgłoszono następnie kandydatury: 
Edmunda Z ie le n ie w s k ie g o ,  fabrykanta; Augu­
sta S o k o ło w s k ie g o , adwokata Walentego S ta ­
n i s z e w s k i e g o ;  prof. J o r  d a n a  i dr. Stanisława 
P o  n ik ły , dyrektora szpitala. Zieleniewskiego zale­
cał prezes „Koła mieszczańskiego" Kosobucki, dr. 
.Staniszewskiego zalecali prof. Jaworski oraz prałat 
‘Bukowski, a kandydaturę prof. H. Jordana posta­
wił znsiępca dyrekt. kolei państwowych p. K. Szu- 
kiewicz.

Z  miłości.
W ie d e ń . N~. W. Journal donosi, że ślub hr. 

Ludwiki Taaffe z drem Jakóbem Feldmanem odbędzie 
się w grudniu. Dr. Feldmau przeszedł ua ewangielizm.

Cesarz Wilhelm do rekrutów.
Kilonia. Wczoraj odbyło się tu zaprzysiężenie 

rekrutów marynarki w obecności cesarza W i lh e l ­
m a, który wygłosił do żołnierzy przemowę.

Łapownioza policya berlińska.
Berlin. Komisarz kryminalny T h i l l ,  o któ­

rym rozeszła się była pogłoska, że uciekł, został 
wczoraj aresztowany, pod zarzutem nakłaniania do 
nadużycia władzy i zaufania.

„F»Tsiifal“ W agnera nieoenzuralny.
Berlin. Prasa tutejsza notuje uowy, wprost 

śmieszny wybryk cenzuralny i domaga się reformy 
tej instytucji. Oto z okazyf środowego święta poku­
ty, odbyć się miał w królewskiej oporze koncert 
;t. zw. kościelny, na którym miano wykonać wyjątki 
j z wspaniałego Wagnerowskiego „Parsifala1'. Tyincza- 
isem cenzura s k r e ś l i ł a  ten numer programu, wsku- 
Jtek czego Wagner znalazł się ua indeksie prusko- 
1 policyjnej cenzury.

Car chory.
Berlin. Biuro Wolfa w telegramie z Kopen­

hagi na podstawie autentycznych infonnacyj z Pe­
tersburga zapewnia, że stan zdrowia cara stanowczo 
się poprawił, a wszelkie przeciwne wiadomości, roz­
powszechniane za granicą, są fałszywe.

D er I lu  Localamtiii/ur donosi z Liwadyi, że 
nosada nadwornego lekarza cara po zgonie Botkina, 
nie została obsadzona, H i r a c  li iest tylko tz. leih- 
chirurgiem, a właściwym lekarzem cara jest obecnie 
P o  po w. Wybija się też na pierwszy plan miody 
bardzo lekarz T i s cli a n o  w z Jałty, dotąd zupełnie 
nieznany. W berlińskich kołach lekarskich, uważają, 
że brak informacyi w biuletynach o stanie apetytu 
cara, oraz słabnące uderzenia pulsu przy zanikają­
cych siłach żywotnych — są bardzo zatrważającymi 
objawami.

Liwadya. Biuletyn o stanie zdrowia cara, wy­
dany wczuraj o gudz, 11 przed notuduieni, opiewa: 
Car przepędził dzień onegdajszy spokojnie i spał 
'mniej więcej godzinę. O godz. 9 wieczorem ciepłota 
wynosiła 39'3, puls 82. Ogóluy stan zadowalniający. 
W nocy car spał bardzo dobrze. Wczora j rano o go­
dzinie 9 temperatura wynosiła 38‘5 puls 75.

Kcpenhaga. Cesarzowa wdowa zamierza 3 
grudniu odjechać do Rusyi.

Londyn. Wczoraj wieczorem krążyły 
™ uporczywe pegłoski, że  c a r  Mikołaj II. 
umarł w Liw&dyil

Londyn. Wiadomości, kolportowane tu o zgo­
nie oara, wywołały olbrzymią seusacyę. W rosyj­
skiej ambasadzie nic o tern nie wiedzą.

Anarchista.
Lucerna. W Belłinzonie (włoska Szwajcarya) 

aresztowano anarchistę Jafteia, podejrzanego o u- 
dział w spisku ua życie króla włoskiego Hum- 
berta.

Z parlamentu franouskipgo.
Paryż. Izba deputowanych na wczorajszem prssed- 

połudiiiowem posiedzeniu przyjęła budżet ministerstwa 
spraw wewnętrzuych. Wniosek, domagający się znie­
sienia funduszu tajnego, zwalczał prezydent mini-
i

strów W a 1 d e h-R o n s s e a u, poczem Izba odrzuciła 
go 391 głosami przeciw 131. Następnie przyjęto 
budżet ministerstwa wyznań. Wniosek, żądający 
zniesienia tego budżetu, odrzucono 3G6 glosami prze­
ciw 109.

Paryż. Na popołudniowem posiedzeniu Izby 
posłów, interpelował Yigue w sprawie zajść w Suda­
nie i wyliczył szereg okrucieństw, spełnionych przez 
kolumnę Youlet-Chauviuo, dla których zakończenia 
wysiany został do Sudanu pułkownik Klobb. In ter­
pelant żąda śledztwa sądowego przeciwko winnym.

Lasies uważa przedstawienie rzeczy przez p. 
Vigue za przesadzone.

Były minister kolonij Guillain uzasadnia wy­
słanie Kłohha, któremu wśród oklasków Izby wy­
raża pochwałę. Na tern posiedzenie zamknięto.

Prezydent Tranavaala Kruger we Francyi.
Paryż. Prezydent Loubet przyjmie Krugera, 

który wyraził życzenie, odwiedzenia go dziś popołu­
dnia, albo w niedzielę przed południem.

Marsylia. Prezydent Kriiger wczoraj przed 
południem wyjechał do Paryża. W odpowiedzi na 
telegram, wystosowany przez Krugera do Loubeta, 
w chwili przybycia do Marsylii, Loubet kazał przez 
prefekta Grimauelliego powitać• Krugera i wyrazić 
mu podziękowanie.

Marsylia. Prywatnie donoszą, żo wczoraj 
z powodu znanego wypadku przed „Hotelem do Lou- 
vre“ zdarzyły się poważne antiangielskie deinoustra- 
cye, które zwłaszcza przed gmachem konsulatu an­
gielskiego przybrały groźniejszy charakter.

Marsylia. Na bankiecie onegdajszym wzniósł 
Geiwain toast., na cześć geu. B o t k y  i D e v e t a ,  
porównując ich, jako bohaterów do walczącej garstki 
300 Greków pod Termopilami przeciw przewadze 
perskiej.

Paryi. Królowa holenderska wystosowała te ­
legram do Kruegera i wyraża w nim radość swą. 
ie  okręt „Gerderkuid" mogła mu dać do rozporzą­
dzenia, i że Krueger odbył na nim podroż w dobrem 
zdrowiu.

Dijon. Przybył tu Kruger. Tutaj Krńger prze­
nocuje i dziś rano odjeuzie do Paryża. Po drodze 
z dworca do hotelu ustawiły się szpalery publiczno­
ści, która entuzyastycznie witała Krtigera. W Avi- 
nionie i Tarascou zgotowali Krugerowi owacye władze 
miejskie i oficerowie.

Bruksela. Zapewniają tu, że Kriiger wysto­
suje z Hagi odezwę do wszelkich mocarstw, z żąda- 
uiem iuterwencyi. Gdyby odezwa nie wywarła skutku, 
ogłosi dopiero dokumenty w wysokim stopuiu kom­
promitujące Anglię.

Kwesty ut chińska w parlamencie niemieckim.
Berlin. W dalszym ciągu dyskusyi nad spra­

wą chińsku, w parlamencie niemieckim, zabrał glos 
poseł H a s s o  (narodowo-liberalny) i dziękował ce­
sarzowi, że wielką politykę światową wcielił do swo­
jego programu. Na uwagę Hassego, że wydaleni 
z Transtaalu Niemcy pozbawieni zostali opieki, ud- 
powiada sekretarz stanu Kichthofon, że musi uzmić 
wszystkie zarządzenia uzasadnione prawem między- 
narodowem t. zn. o ile Anglia wydalała z teatru 
wojny cudzoziemców, u których uprawniały ją  do 
tego niektóre bliższe okoliczności.

Ilekroć jednak było inaczej, występował rząd 
niemiecki zawsze energicznie i żądał wynagrodzenia 
szkód. *

P. B e b e 1 zwraca uwagę na to, żo „listy 
Huiinów", w których znajdowały się najostrzejsze 
obelgi armii, nie zostały zakwestionowane, ani przez 
ministeryum wojny ani przez prokuratdryę państwa. 
To, co tani było napisane, jest niestety pmwdą. 
Mówca żąda od ministra wojny wyraźnej odpowie­
dzi, aby się z mej dowiedzieć, czy od najwyższego 
dowództwa otrzymali żołnierze rozkaz: „ Pardonu się 
nie daje, jeńców się nie bierze".

W odpowiedzi hr. Buoiowowi, oświadcza mówca, 
że cesarz nie przemawia nigdy jako żołnierz, albo 
dyplomata, lecz tylko jako cesarz. Cesarz jest mę­
żnym w całem tego słowa znaczeniu i chce, aby go 
za takiego uważano.

Hr. Buolow zwraca się przeciwko twierdzeniu 
Bebla, jakoby chińska polityka Niemiec była twardą, 
okrutną i wrogą, a powołuje się w. tym kierunku na 
list posła chińskiego, który wyraża uznanie dla po­
lityki niemieckiej względem Chin, szczególnie z po­
wodu okólnika hr. Budowa, który Bebel tak nie- 
przyjaźnie osądził.

Co się tyozy mów cesarza niemLckiego, to w dniu

wygłoszenia mowy w Wilhelmshaven, każdy był prze­
konanym, że wszyscy Europejczycy w Pekinie zo­
stali wymordowani, a mowa w Breinerhaven nastą­
piła bezpośrednio po wiadomości o zamordowaniu Kot- 
telera. Mówca nie rozumiałby wprost tego, żeby ta 
wiadomość nie była krwi cesarza pobudziła do szyb­
szego biegu. (Oklaski).

Z powodu słów Bebla o żołnierzach niemieckich 
i armii niemieckiej, wyraża hr. LJuolow ubolewanie, 
gdyż z poszczególnych wypadków nie można wycią­
gnąć wniosków o ogólnych.

Żołnierz niemiecki nie duje się prześcignąć ża­
dnemu innemu pod względem karności i poczn-ia 
ludzkości. Mówca stwierdza to także dla zagranicy, 
wobec której żołnierz niemiecki został poniżony.

Po kilku słowach, wypowiedzianych przez mi­
nistra wojny i zastrzeżeniu Bebla, iż nie miat za­
miaru poniżać armii niemieckiej, przekazano przędło 
żeuie rządowe komisyi budżetowej.

Sytuacya w Chinach.
Berlin. Hr. Wahlersee telegrafuje z Pekinu: 

Kolumna York 17 brn. przybyła do Hsueuhwn, miej­
scowości oddalonej 26 kilometrów na południowy 
wschód od Kolgau. Znajdująca się tam załoga chiń­
ska złożyła broń.

Pekin. Jak  donosi Biuro Reutera, zwloką 
rozpoczęcia rokowań pokojowych wywołuje u za­
mieszkałych w Chinach cudzoziemców wielkie nieza­
dowolenie i niepokój. Zdaniem ich, należałoby tę 
sprawę przyspieszyć, co byłoby inożhwem, gdyby 
jako miejsce rokowań wyznaczono k.tóroś z głównych 
miast europejskich, albo Waszyngton, dokąd mieliby 
także przybyć pełnomocnicy chińscy.

Berlin. Hr. Waldersse donosi z Pekinu, że 
oddział majora Moehlenfelsa rozpędził 20 b. m. |<> 
krótkiej utarczce kilka silnych band bokserskich 
w Ankioczwang. Bokserzy stracili 50 ludzi i 8 dział. 
Szwadron kolumny «Jorka zaatakował tylną straż 
Chińczyków, cofających się na Hwuian i zdobył wóz 
towarowy z pieniądzmi, amtfnicyą i rozmaitymi przy- , 
borami. Chińczycy mieli 30 zabitjch i zdają się być 
w rozsypce.

W a s z y n g to n . Sekretarz stanu Hay wystoso­
wał do mocarstw rówuobrzmiąeą notę, w której 
przedkłada cele, do jakich Stany Zjednoczone dążą 
w sprawie chińskiej i jak tu cele wspólne wszystkim 
mocarstwuin najlepiej by można osiągnąć.

W o jn a  A n g lii  z  T ra n sv a a lp m .
Londyn. Dzienniki wieczorne ogłaszają depe­

szę -z Middloburga, opisującą walki kolo Bal morału 
i Wilgeriver, w których Bocrowie mieli 180 zabi­
tych i rannych.

Amnestya we Francyi.
P a r y ż .  Senat przyjął ustawę o amuestyi, któ­

ra odnosi się do wszystkich zasądzonych za prze­
kroczenia prasowe, stowarzyszeniowo i zu ostatnia 
antysemickie niepokoje w Algierze.

Hakata w  T u ry n g ii .
W ie d e ń . N. Wiener Tayhlatt donosi z Wei­

maru, że rząd turyngski zabroni! nadal o d b y w a ­
n i a  n a b o ż e ń s t w  w językach c z e s k i m  i p o l­
s k i m  dla robotników obcych, a czterech czeskich 
i polskich księży, pochodzących z Austryi, w y d a - 
I i ł jako niewygodnych dlań cudzoziemców.

Przyszły parlament.
P r a g a .  N. Listy  wmawiają ugrupowanie się 

stronnictw w przyszłym parlamencie. „Katolicka par- 
tya ludowa" — powiadają N. Listy  — jako żąda­
jąca bezwzględnie niemieckiego języka jako pań­
stwowego, dla uas już nie istnieje. Pragnęlibyśmy 
natomiast połączenia słowiańskich żywiołów: Pola­
ków, Czechów i poł. Słowian, którzy gdyby nawet 
nie utworzyli ofićyalnoj większości, mogliby ją  s ta ­
nowić o tyle, że nie by się stać nie mogło przeciw 
ich woli".

• Premie wywozowe od oukru.
W ie d e ń . Na konfereucyi odbytej w minister­

stwie skarbu obradowano nad sprawą zniesienia 
premij wywozowych cukru, pod obrady przyszła 
umowa delegatów paryskich z 22 października i900, 
dotycząca zmian w zniesieniu francuskich, niemie­
ckich i austro-węgierskich premij wywozowych od 
cukru.

Wspomuiana umowa streszcza się w tern, żo 
Francya, jako ekwiwalent za zupełne zniesienie pre-



2 „SŁOWO POLSKIE" Nr. '>49 z dnia 24 listopada 1900.

jinij ze otrony Niomioc i Ausl.ro-Węr;ier, zniżyć ina 
•Swojo nietylko bezpośrednio, ale i pośrednie promie 
.eksportowo, a zyski z produiccyi cukru ponad I 0 :4 Vo 
ipoadae polne ta n opodatkowaniu.

Wariiukiem przyjścia do skutku obowiązującej 
mnowy jest to, żo wszystkie pańslwa, reprezento­
wane na konierencyi cukrowniczej, odbytej w roku 
1898 w Brukseli, poniosą takie same ofiary.

Po wyczerpującej dyskusji, oświadczyli się rze­
czoznawcy za tą podstawi), międzynarodowej ręgula-j 
cyi sprawy, zaznaczyli jednak, że ostateczne zajęcie 
stanowiska uczynić muszą zależiioil od przebiegu 
odbyć się mającej Lcuioroucyi brukselskiej.

W iertou . Wi ener Ztg. ogłasza, że minister 
oświaty zamianował suplenta w semuiaryum uauczy- 
cielskiom we Lwowie dr. Mojżesza Seliurra, nauczy­
cielem religii izraelickiej w tym zakładzie.

W ie d e ń . Cesarz przybył wczoraj z Walsse 
o godz. 8 iii. 25 wieczór.

Wiedeń. Prof. Kasper Zumbuscli, znaknmity 
rzeźbiarz, obchodził wczoraj 70-lą lecznicę urodzin. 
Z tego powodu otrzymał mnóstwo grafculacyj, mię­
dzy innymi od ks. regenta bawarskiego i członków 
alomu cesarskiego w Wiedniu.

K rem u . Zmarł tu długoletni burmistrz i b, 
poseł do lliidy państwu, dr, Ludwik łioiriemauu.

(„ R o d z e ń s tw o 11 p r z e z  Tq. G rabow skiego) .
Są ludzie, którzy nie wiedzą, co to znaczy 

„rodzina", choć niby ją  mieli, choć mają ojca, matkę, 
braci, siostry, szwagrów, wujów — słowem to, co 
się w potocznym życiu „rodziną" nazywa. [ często 

.,ci ludzie tęsknią za tein ciepłem rodzinuem. za tom 
uczuciem serdecznem, któie wiąże ze sobą lyeli, co 
jjednaką krew mają w żyłach i razem rośli, razem 
klękali do dziecinnych pacierzy i odziedziczali po 
isobie elementarz, zabawki, często sukienki, czasem 
'majątki. Teu, który uie miał „rodziny", który prze­
szedł przez młodość obcy i nigdy nie uczuł swoich 
prawdziwie swoimi — z jakąś melancholią zwraca 
się myślą ku tym miuiuuym chwilom i zazdrości in­
nym, pragnie — czuje, że ma w życiu jakąś lukę, 
że mu czegoś w rachunku brakuje — że dusza jego 

ima jakąś część pustą, po której wicher tęsknoty 
zawodzi. Najczęściej przychodzi ten smutek, 
teu obrachunek w późniejszych latach, gdy 

■myśl nie biegnie w przyszłość lecz w przeszłości 
coś szuka, czegoś uparcie szuka, aby na tych ja­
snych punktach zacząć budować sobie kapliczkę 
.wspomnień, starczących czasem na długie, puste lata 
przedśmiertne. Kto jednak czuje taką tęsknotę, niech 
idzie na sztukę pana Grabowskiego a odechce mu 
.się „rodziuy“ na długie lata a może na zawsze. Bo 
'„rodzina* u pana Grabowskiego przedstawia się jak 
zbiorowisko wyzyskiwaczy, obłudników, spekulantów 
;— wszyscy się tam kłócą łub dociuają sobie od rana 
do wieczora.

Prawda, że w owym domu na progu jest bie­
da, jest żyd, jest ruina. Gdzie żłób pusty, tam ko- 
;nie się biją. Ale ci ludzie kąsają się ciągle i osta­
tnie zdanie,wypowiedziane przez Kazimierza: „do 
idyabła z taką rodziną 1“ — jest zupełnie na miej­
scu. Je s t to bowiem pauua na sprzedaż — i rodzi­
na frynearczy nią, jak owcą. Taką. frynmrkę ciałem 
‘młodej dziewczyny, taki handel dla podtrzymania 
świetności wiejskiej szlachty przedstawił nam Bli- 
ziński — .przedstawił... och! jak genialnie! To była 
tragedya cała ci Uzarnoskalsy, teu Strasz, ten Ko­
twicz. Ta scena pijaństwa... I w sztuce p. Grabow­
skiego jest rodzaj Strasza, jest taka podupadająca 
rodzina, jest taka frymarka, ale... nie ma B iliń ­
skiego. Comparaison n'est pas raison, ale doprawdy 
tutaj porównanie samo pod pióro się ciśnie. Sztuka 
p. Grabowskiego robi wrażenie niedojrzałego owocu, 
czegoś sklejonego, zeszytego, zbyt grubymi ściega­
mi. Atmosfera wiejskiego dworu w dwóch pierwszych 
aktach uchwycona dobrze, tło wiernie podmalowane, 
zdaje się ekspozycya zajmująca — nagle jakieś 
wprost dziecinne sceny się plączą, szarpią cierpli­
wością widza, irytują nie zepsute dobre wrużenie 
zbyt krótkich szczęśliwych momentów.

O dwóch ostatnich aktach lepiej nie mówić 
wcale. Są one do akcyi niepotrzebne, wloką się — 
akt w chałupie traktowany szkicowo, ale nie plasty­
cznie, cała histoi-ya z ospą śmieszna i banalna, ró­
wnie banalna jak owa ofiara chłopów „dla panienki* 
przynoszących pieniądze w węzełku od chustki. Pu­
bliczność znużona wygląda końca sztuki. Zakończeń 
w sztuce trzy. Co chwila zdaje sią: że zasłona za­
padnie. Dlatego obchodzą tylko dwa pierwsze akta 
bo chuć się w nich nic właściwie nie dzieje, ale 
mają jakiś charakter i trzymają się razem. Z tych 
dwóch aktów wnioskując, można twierdzić, iż p, Gra­
bowski ma zdolności a  w naszej literaturze bardzo 
'ubogiej w dramat poważuy, każde zdolności cenić na­
leży. Ale p. Grabowskiemu brak tchu, brak znajo­
mości rzeczy, jakkolwiek nerw jest, choćby w wydo­
byciu takich postaci jak Kazimierz, który wyborny 
w pomyśle, nakreślony z brawurą przez dwa piurw- 
sze akta zajmuje, ożywia i skupia całą uwagę i 
syiupatyę widza. Postać Wandy — panny zbiegłej 
z powieści Rouz.ewiczównoj blada i deklauwoyą na­
szkicowana. Wśród innych postaci gra artystów 
.wydobyła m | wierzch Stryja, Kwiatka.

Reszta to szablony i w dodatku to szablony 
w ubogą akcyę puszczone. — Tyle o sztuce. — Al.yś!
0 ile .ją  niedostatki techniczno uie zakryły, szlache­
tna lecz dziecinnie po proslu podana. I  zdaje się co 
chwila, że lepiej byłoby dia sztuki, aby się przele­
żała w tece pana Grabowskiego czas jakiś. Może 
dojrzałaby i sam autor powoli odczułby braki i uzu­
pełnił je, albo poprawił. Knżden autor dramatyczny 
ma taką jeuuą, drugą sztukę, z której jak malarz 
ze szkiców czerpie w razie potrzeby. Mnie specjal­
nie żal zmarnowanej postaci Kazimierza, która ma 
w sobie tyle krwi i tyie siły żywotnej, że mogłaby 
stać się główną postacią jakiejś bardzo silnej i głę­
bszej społecznej sztuki. A tak Kazimierz poszedł na 
marno w otoczeniu anemicznego „rodzeństwa11. — 
Szkoda tego sympatycznego chłopcu I szkoda 1

Go do gry artyslów, niaiu pewne zastrzeżenia. 
Widoczne było, iż artyści są próbami ze sztuki prze­
męczeni. Robili jednak bardzo wiele — każdeu z oso­
bna. Za dużo jednak robić nfUsieii i wskutek tego 
po prostu tompo osłabłe. Jak zawsze na pierwszym 
planie trzymali się trzej dzielni artyści: Fiszer, Sol­
ski i Feldman.

Pan Fiszer szablonową postać radcy, napuszo­
nego pawia, chytrego, grał z wielką ■naturalnością
1 swadą, która zdumiewa po prostu w tym artyście 
doskonałym w technice i inteligentnym w każdym 
słowie. Solski dał znów przewyborną sylwetkę, odro­
bioną bardzo kunsztownie, wycieniowaną i zajmował 
grą swoją i subtelnymi szczegółami od początku do 
końca. Scena pijaństwa była wyborna i sprawiła głę­
bokie wrażenie. Feldman jest zawsze ulubieńcem 
lwowskiej publiczności. Jego humor szczery, znako­
mita dykeya, gra plastyczna — to wszystko podbija 
widza, u jego sylwetki żydowskie są fotografiami 
z natury, tuk tam wszystko logicznie, mądrze a 
estetycznie zarysowane. Duży to talent — duży — 
i chętnie zawsze przez lwowian widziany. Panu No­
wackiemu dostała się rola Kazimierza. Opracował ją  
„eon ainoro11 i odczul ją  doskonale. Grał ją  szeroko, 
z temperamentem, z dużą pomysłowością i robił 
ciągle wrażenie, że ciasno mu, że radby się wyrwać 
w tej swojej postaci *na jakąś szerszą arenę, do wię­
kszego czynu.

P. Roman wesoły i naturalny, p. Bednarczyk 
j doskonale trzymający się w nakreślonej sylwetce, 

p. Kliszewski z bardzo staranną mimiką i wyrazistą 
dykcyą, |>. Jaworski inteligentnie grający chłopów 
i p. Węgrzyn w roli owczarza, zasługują na wszel­
kie uznanie. Z kobiecych ról główną rolę miała
p. Bednarzewska. Postać tej artystki drobna, pełna 
wdzięku, nie nadaje się do roli W indy, która po- 
wiana i głosem i twarzą i ruchami być taką spiżo­
wą dziewicą Rodziewiczównej. Stopniowe przeobra­
żanie się tego spiżu pod wpływem miłości, zatarło 
się zupełnie wskutek braku warunków zewnętrznych 
artystki. A szkoda, bo znać było duży nakład pracy 
i chęci dobre w grze p. Bednaraewskiej.

Inne panie nie miały pola do popisu, przecho­
dząc z jednej kanapy na drugo, — tylko pani Wę­
grzynowa grała szablonową storą pannę pracowicie, 
lecz miała zbyt wiele gestów i tern zacierała efektu 
swej roli. Urządzenie sceny uylo ciekawe i dobre. 
Wnętrze szlacheckiego dworu dobrze było schwy­
cone i prawie sfotografowane. \Y ogóle widać było, 
że dyrekeya przykładała całą sumę pracy i zaclio- 
d< w dla wystawienia sztuki pana Grabowskiego 
z możliwą dokładnością. Szkoda, żc wartość dzieła 
nie usprawiedliwiła tej pracy. Zapolska.

m m w t  f i
. lilaka ata m . a

D s i i  w  i e & t r s s : „Trav:ata“, opera w 4 uktnsh
Vorili’ego.

T o in p a r a tu r a . Dziś rano o goifhinie szóstej 
było 4  5U la

E  a r m ii. Rotmistrzowi i. klasy Z denko w i ks. 
Lobkowitanwi z 1 P- drag. wyrażono najwyższe zado­
wolenie.

Major 10 p. art. korp. Micha! Wolf, przeniesiony 
do 23 p. art. dyw., a major Jan Zilliuger z 23 p. art. 
dyw. do 10 p. art. korp.

S t u le t n i  j u b i l e u s z  swego istnienie obchodził 
ouegdaj zakon Sióstr Sercanek (Sucre - Coeiuj. Z oku- 
zyi tej odbyły się we wszystkich klasztorach Sercanek 
uubożeństwa i uroczystości.

Uczestników rabunku dokonanego w dniu 
17 b. ni. koło cmentarzu izruetiekiego w ul. Kiepurów.- 
skiej na osobie earotmika B. z Bogdanćwki, wyśledził 
i aresztował agent policyi Przestrzoiski. Jest. to dwoje 
włóczęgów, udających robotników Aieksander Kunicki 
i Michał HumuLtowski. Obydwaj obmyślili zasadzkę i 
dokonali zamuchu, który udaremnili przypudkowu prze­
chodnie.

Ofiarą rzezimieszków lwowskich padł
wczoraj biedny handlarz z Węgier, Sebestynn Augusti- 
noo, sprzedający typowe fartuchy i chustki węgierskie. 
Strudzony całodzienną pracą, chciał biedak zjeść coś 
wieczorem, a uiezuająe stosunków panujących nu oslu- 
wiouyi i placu Krakowskim, przystąpił do stołu, poło­
żył pakę fartuszków na stole i począł jeść. Lec/, zale­
dwie podniósł do ust pierwszą łyżkę strawy porwano 
ma z pod ręki pakunek, wartości około 40 koron.

Biedaczysko po bezowocnych poszukiwaniach zgło­
sił się z douiesieuiein do polioyi, gdzie przedstawił

komisarzowi ciężką swą stratę. Z żalu dostał ataku 
sercowego i padł Iiezprzytomny na podiogę.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj popołudniu 
przy ulicy Mochnackiego pod i. 19 w domu, gdzie 
mieści się konsulat niemiecki.

Czystscsą miasto. Bok rocznie przed dniem 
zadusziiym ściągają żebracy z kraju do Lwowa, w na­
dziei obfitego zarobku. Balast teu pozostaje w mieście 
i przesiaduje natrętnie przechodniów, a nadto mnożą 
się w przerażający sposób doniesienia o kradzieżach. 
Od kilkunastu dni polieya w robocie, agenci oczyszczają 
miasto z włóczęgów i żebraków. Codziennie przeszło 
dwudziestu włóczęgów chowają do arosztów policyjnych, 
by ich następnie odesłać do miejsca przynależności.

Sprzttnrówierzenib. Parobek ze składu mąki 
I Piepesa, Jan Gtruszewski pobrał od kupców na ra­
chunek swego chlebodawcy około 40 koron i sprawi­
wszy sobie nowe ubranie zbiegł ze służby. Wczoraj, 
go aresztowano.

Przejechanie. Woźnica Onufry Łyga, prze­
jechał wczoraj przy ulicy Zamarstyuowskiej, właści­
cielkę ludności, p, Maryę Hulko. Wezwauo pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego, które przewiózłszy potłu­
czoną na stucyę, udzieliło jej pierwszej pomocy. P. H 
ma zgniecioną klatkę piorsiewą i skaluczouą lewą rękę. 
Nieostrożnego Łygę aresztowano, lecz po skonstatowa­
niu tożsamości osoby, pozostawiono na woluej stopie.

Dezerter. Z 4 kuteryi artyleryi polnej, zbiegł 
kauouier Jan Dobrzyniecki.

Kronika policyjna. W ulioy Szpitalnej pod
I. 3. dobrali się złodzieje do mieszkania p. Estery Ro- 
seuberg i zabrali jej całą pościel, garderobę, biżutoryę, 
warrości kilkuset koron. —  W lokalu Czyteiui kole­
jowej skradziono z przedpokoju p. Władysławowi Pa­
wlikowskiemu palto zimowe. —  Poszukiwanego przez 
sąd w Giiuiauach za zbrodnię kradzieży Michała Sus- 
dalewicza, wyśledził i aresztował wczoraj agent Prze- 
strzetski. —  Na placu Bernardyńskim aresztowano Juu» 
Barona, ktOry porwał bojkowi sprzedającemu owoce, 
szufladę z pieuiądzmi. —  W ulicy Bernsteina pod 1. 
15 skradziono z balkonu pościel p. B. L. —  W ulicy 
Hofmana pod I. 5, aresztowano Maryę Leszczyńską, 
służącą bez miejsca, która przy sposobności godzeniu 
się do służby, skradła w kuchni rozmaite przedmioty.

Tarnopol, 22 listopada. Piszą do nas, oo nastę­
puje: „Sokół" nasz podobuo w letargu, mimo, że dotąd 
zawsze miał tyle polotu duclm, siły i energii. Czy cza­
sem uie odstraszyła ostatnia porażka na tle autonomi­
cznej komunalnej akcyi wyborozej naszych panów pre­
zesów. Dotąd ani Kośoiuszkowskiego wieczoru ani listo­
padowej rocznicy nie obchodził „Sokół".

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (uie po­
wszechny) w sobotę urządza tu wykład w ratuszu od 
7 do 8 godz.

Wczoraj mieliśmy tu alarm handlarzy ryb, którzy 
wezwali burmistrza, by wysłał komisyę sanitarną, po­
lecił zbadać i zabronić handel nieżywemi rybami, które 
się tu en masse importuje z Rumunii. .Yla to być dobry 
rozsaduik tyfusu łtp. chorób.

Wczoraj dano tu dramat Tołstoja „rotę i ciem­
noty11. W teatrze miałem sposobność po raz pierwszy 
zobaczyć kwiat całej tutejszej iuteligeucyi. Artyści dali 
dowód, że zrozumieli sztukę i dzielnie grali.

Z Limanowej piszą do n a s: Wczoraj o godz. 
7 rano gospodyni gruntowa Sowielska w Szyku, pod 
Limauową. skutkiem rozdrażuieuia, że przegrała z zię­
ciem proces o grunt, poderżnęła sobie gurdło brzytwą 
syna i z upływu krwi umarła.

W Tarnawie odbędzie się 26 b. ni. na płucu 
Kazimierza Wielkiego odsłonięcie pomnika Mickiewicza, 
dłutu zuanego artysty Tadeusza Błotuickiego.

Matnym, Harden w Wiedniu. Z Wiednia 
telegrafują nam: „Wypadkiem dnia w świecie litera­
ckim iest to wygłoszony wczoraj w sali Bosendorfńra 
odczyt głośnego z procesów o obrazę cesarza Wilhel­
ma. publicysty berlińskiego M. Eardeua, redaktora Z a- 
kun fi. Hardeu wobec przepełnionej sali mówił: ,,0  se- 
uasyi w sztuce sceuiczuej11. Prelegent uie rokuje ru­
chowi temu wielkiej przyszłości, twierdząc, że sceua 
wymaga przedowszystkiem prawdy. Hardeu scirarak ty ry­
zował doskonale dramat romantyczny, mówił o W. Hu 
go, Wagnerze, pisarzach skandynawskich, i Meterliu- 
ku i podnl ostrej krytyce berlińską tw. F reie Buhne.

Olćwek i radirka. Nadzwyczaj zabawne 
zdarzenie miało miejsce w świecie mnzykulnym pary­
skim. Oto w jednej z sal koncertowych odbywała się 
próba orkiestrowa symfonii, napisanej przez jeduego 
z paryskich lunaturów-melomanów. Orkiestrę prowadził 
zwykły dyrektor symfonicznych koncertów, człowiek, 
znający swój fach i gruntownie wykształcony. Lecz 
nniater-konipozytor był niezadowolony. Nagle powstał 
i prosił o pozwolenie ujęcia batuty. Dyrygent z ku-r- 
tuazyą wręczył mu swoją pałeczkę i sam usunął się 
na salę. Ale kompozytor, zanim zaczął dyrygować, 
wyjął z pucielica masę ołówków i rozdał pomiędzy 
członków orkiestry z prośbą, aby tymi ołówkami noto­
wali na nutach jego uwagi. Dyrektor orkiestry znikł 
wówczas z sali. Widziano tylko, iz liczył wszystkich 
muzykantów. Za kilkanaście miunt powraca. Orkiestra 
właśnie skończyła symfonię pod dyrekcyą kompozyto­
ra. Dyrektor ma zająć znów miejsce pfzy pulpicie, lecz 
zanim to nastąpiło, otwiera pudelku i wręcza każde­
mu członkowi orkiestry... kawałek gumrny dla wyma­
zania uwag nakreślonych... ołówkiem, ofiarowanym 
przez kompozytora.

SUta Dziś o 10-tej rano odbędzie się ślub p. Maryana 
Machulskiego z panną Anielą Kotowsfcą w uośc. św. Antouijgo.
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Z  t o n i  m o r s k io h , pomiędzy przylądkiem Ma- 
teran a wyspą Cerigo wydobyli uurkowie muóstwo 
zabytków archeologicznych, posągi kamieune, a nawet 
rękę olbrzymiej jakiejś statuy z bronzu. Rząd natyrsli- 
uiiast zarządził wielkie poszukiwania, spodziewając się, 
iż toń morska ukrywa w tern miejscu prawdziwe 
^karby.

Zamiast pensyi — dymisya. Dziennik Soir 
donosi, że prawdziwym powodem udzielenia dyinisyi 
postowi tureckiemu w Brukseli Karatheodoreiuu była 
okoliczność, iz tenże upomniał się o pensyę dla siebie 
i dla swego porsoualu, zaległą od lat dwóeb. Karathe- 
odory, pomimo, że go sułtan wezwał do powrotu, po­
zostanie w  Brukseli.

Śmierć magnetyzera. Donato, ów słynny ma- 
gnetyzer, który zachwycał i interesował całą Europę 
swymi eksperymentami, umarł wczoraj w Paryżu, 
w szpitalu Jana Bożego. Któż nie znal Douata? kto 
uie czytał przyuajinniej o jego nadzwyczajnej siie 
w usyp»atiiu ludzi i dominowaniu nad ich wolą w cza­
sie snu, a nawet po przebudzeniu. I oto ten, który 
zdawał się posiadać tak nadzwyczajny fluit żyoi % — 
zasnął sam, nie mogąo nakazać swej woli 10, co roz­
kazywał woli inuych, to jest przebudzenie się.

W  spraw ie przedm ieścia  Janow skiego  odbędzie 
się w niedzielę 25 bni. o godzinie 4 popołudniu w sali restau­
racyjnej przy ulicy Janowskiej 1. 7, zgromadzenie tamtejszych 
właścicieli realności.

N adzw yczajne w alne zgrom adzenie  Towarzystwa 
.Równość" odbędzie się w niedzielę, dnia 26 bm. o godzinie & 
popołudniu, Piekarska i 6.

Z  Kaśyrśct m ie jsk ieg o . We środę 28 bm. o godzinie 
7I/3 wieczorem, odbędzie się ilustrowany obrazami świetlanymi 
odczyt ptof. Michała Lityńskiego „O sztuce plastycznej u staro­
żytnych Greków i Rzymian. Bilety wydawuć się będzie od so­
boty "4 b m.

Z a  sp o kó j d u szy  ś. p. z ks. 1'onińskich Karoliny ks. 
Lubomi.skiej odprawionem zostanie we wiórek 27 listopada 1900 
o godzinie 10 rano, jago w dziesiątą rocznicę zgonu, nabożeń­
stw ! żałobne w kośc ele 0 0 . Dominikanów, na które wydział 
Stow. „Gw azda" zaprasza rodzinę śp. zmarłej, koiporaeye r-jlso- 
dzieloicze, jakoteż wssystk'ch członków Stowarzyszenia i pobo­
żnych chrześcian.

Odpowiedzi od redakeffi. Ogrodnikowi y Tarno­
wu. Pan Fr. Kamieński za pośrednictwem naszem zawiadamia, 
iż w jego ogrodzie w Chlebowicnch dojrzewają maliny co roku 
w jesieni i to w bardzo obfitej ilości. Poprzednio podano nazwi­
sko jednej z pań, wyszło błędnie w druku, gdyż zamiast „Schnei- 
drowa" powinno być „Schmidtowi".

Byłem u sąsiadowi. Szanowny Pan nu ośmiu stronach 
listu napisał to, co inne lub inni streścili w kilku wierszach. 
List Fana jednak wysoce zajmujący, zachęca nus do proszenia 
o ciąg dalszy. ________

P. Katowski przed wyborcami.
(Oryginalna flĘ-esponilencya „Siwcu Polskiego“).

Tarnów. 22 listopada.
Na dzień wczorajszy zwołał burmistrz Rogoj- 

ski do sali teatralnej walne zgrom.idzoiifo wyborców 
miejskich, celem wysłuchania kandydatów. Już 
przed oznaczoną godziną sala była szczelnie zapeł­
nioną, scenę i kulisy zajęło mnóstwo osób, w lożach 
wiele pań — spóźnieni zapełnili sienie i schody.

Przewodniczącym wybrano burmistrza R o g o j -  
s k ie  go,  który zawiadomił, że tylko dwóch kandy­
datów stanie przed wyborcami: b. poseł R u t o w s k i  
i dr. S t o j a ł o w s k i ,  gdyż dr. Mai  3 s c o f n ą ł  s w ą  
k a n d y d a t u r ę .  Udzielił pierwszy glos p. Rutow- 
skiemu. Zgromadzenie powitało go powszednią, długą 
salwą oklasków.

Zaznaczył na wstępie, że w krajach o rozwi- 
itiętcm politycznem życiu żąduuoby od kandydata, 
który 13 lat posłuje, już tylko programu polityczne-

KAPELUSZ KSIĘDZA
55 POWIEŚĆ W DWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ
E M I L I O  D E  M A R C  H I .

(Tłumaczona z włoskiego).

(Ciąg dalszy).
I  ta  historya nie mogła się wcale skończyć. 

Był to strach, kara, męka niewypowiedziana, czuć, 
że coś wędruje, chodzi po za naszemi plecami, a nie 
módz uchwycić tej masy, zdać sobie sprawy z tej 
rzeczy.

Jakim sposobem kapelusz zabitego mógł wyjść 
55 głębi morza i przybyć koleją żelazną w pięknem 
Opieczętowanej pudełku, prosto do rąk prokuratora 
królewskiego, to było tajemnicą, której nie spróbo­
wał odgadnąć.

Czyżby w górze mul materyą i rozumem, była 
siła mocniejsza od materyi i rozumu? Czy była tam 
niewidzialna ręka, która z głębin wyeiągła dowód 
jego zbrodni?

We Santafusca, to jest transcendentalna filo­
zofia. Uważai dobrze: to óę zdarzyło dlatego, że 
musiałeś się omylić. Albo ty dostałeś do rąk inny 
kapelusz, albo prokurator został wzięty ua kawał.

Rozumujmy przez litość. Ten ksiądz nie miał 
dwóch kapeluszy, tak jak nie miał dwóch głów. Je ­
żeli sąd jest wprowadzony w błąd, to spostrzeże 
prędko tę pomyłkę i ksiądz Cyryl sam przez się 
rozpadnie się w nicość. A jeżeli ja  się omyliłem, 
to... zobaczmy, co złego z tego może wyniknąć? 
Tak, został znaleziony kapelusz księdza, — ale cóż 
to znaczy? (Baron wystawił sobie dyskusyę pomiędzy

go na jutro. Tutaj musi kandydat mówić jeszcze o 
„sobie i Przed kilku dniami nazwały go afisze, roz­
lepione ua rogach ulic, „wrogiem ojczyzny". Zapy­
tuje, jak się to stać mogło, by posła o tyloletniej 
służbie dla kraju i ojczyzny, w rodzinnem mieście, 
któremu 13 lat posłuje, któremu ojciec jego 18 lat 
posłował, jakiś odłam wyborczy w ten sposób witał. 
Szuka winy i spowiada się.

Istotuie on wiernie i twardo przy zasadach sto­
jący, przyznać się musi do pewnej zmiany: on po­
s z e d ł  na  l ewo.  Wypadki, że ktoś „na prawo* 
w kraju naszym przechodzi, takie codzienne, takie 
naturalne, tyle tam każdego, co ten zwrot na prawo 
robi, oczekuje korzyści i awantażów. Ale ktoś się 
ośmielił pójść „na lewo* i to nie sam, ale przyłożył 
ręki, żeby całe stronnictwo, w kraju poważno, zro­
biło poważny, stanowczy krok „na lewo“. Mówca 
przedstawia wewuętrzną przemianę społeczną, kul- 
turną i polityczną społeczeństwa, jakie postępy zro­
biła myśl narodowa, jak inaczej biją tętna publiczne­
go życia w społeczeństwie, jakie olbrzymie postępy 
robi demokracya. Przedstawia rezultaty przewlekłych 
'rządów konserwatyzmu, ciasnotę jego narodowego 
i krajowego horyzontu, wybujanie partyjnego i kla­
sowego stanowiska panującej, majoryzującej wszystko 
rządzącej konserwatywnej większości w Sejmie i Ra­
dzie państwa. Więc wystarczało, żeby stronnictwo 
demokratyczne zrozumiało przemiany, zaszłe w spo­
łeczeństwie i dało hasło zbliżenia się żywiołów na­
rodowych a demokratycznych, żeby ten krok „na le­
wo* wywołał te wszystkie objawy oburzenia, gromy 
i pioruny przeciw odradzającej się demokracyi.

•Jego spotkał ten zaszczyt, że w niego za tę 
robotę więcej gromów bije i poszły z góry komendy, 
żeby go za każdą cenę utrącić. I  tu się niejednemu 
zdaje, żo walcząc przeciw jego kandydaturze, idzie 
za swojein przekonauiem, a jost manekinem w cu­
dzych rękach.

Nawiązując1 do swej krytyki polityki polskiej 
ostatniego trzechloeia, przedstawia konieczność zmiany 
w interesie kraju, narodu i państwa. Hasło musi 
wyjść z miast od posłów miejskich. Mówca przed­
stawia, jak się to stało, że nad wszystkie sprawy, 
zadania polityki wiedeńskiej, postulaty polityczne czy 
ekonomiczne, nad Icwestyę regulacyi rzek i tyle in­
nych stanęła — k w e s t y  a K o ł a  p o l s k i e g o ,  so­
lidarność. Jak  instynkt kraju przyszedł do tego, że 
nie mówi, czego mu trzeba, ale kto i jak  się ma o 
to w Wiedniu starać. Jałowość polityki koła, błędy 
rządzącego konserwatyzmu doprowadziły aż do hasła: 
precz z Korom. Mówca przedstawia, żo stronnictwo 
demokratyczną dotąd stało przy solidarności Koła, 
widząc w jednej, zwartej, solidarnej reprezentacyi 
najwięcej gwarancji skutecznej walki i pracy w in­
teresie kraju. 1'odnosi krzywdy ordynacji wybor­
czej — Czechy o przeszło milion ludności od Galicyi 
mniej ludne, mają 110, Galicja 78 posłów.

Przedstawia, jaki proces przejść musiała w kraju 
myśl polityczna, ile w tern winy konserwatyzmu, 
skoro mogła się zachwiać wiara, że wr tej solidar­
ności, to jećyue palladium. Przypomina, że stron­
nictwo demokratyczne mimo ciężkioj roli w mniej­
szości, zawsze dotąd nakazywało swoim członkom 
z patriotyzmu poddać się solidarności.

Jeżeli on i jego stronnictwo programem z 22 
sierpnia, starało się ruchowi umysłów w kraju po­
stawić granicę, to nio z braku odwagi, czy stanow­
czości. W dziejowym momencie, jaki życie publiczne 
pizechntlzi, trzeba najwyższej rozwagi, by gorąezką 
nie popełnić błędu. Apeluje do gorętszych, do tych, 
którzy wśród entuzjazmu żądali od niego, by zer­
wał z Koleni, żeby wierzyli w patryotyzm, rozwagę,

sobą a prokuratorom). Zobaczmy jurnie prokurato­
rze, co to znaczy? — Ale kapelusz zestal znale- 
ziouy w miejscowości Santafusca. Dobrze, bardzo 
mnie to cieszy, — A ksiądz zniknął. — Cóż mnie 
do tego. — Mówią, że został zabity. — Cóż ja  temu 

i winien, kochany jirokuratorze. — Został zualeziouy 
r w waszej willi — kto, kapelusz czy ksiądz? — 

Kapelusz. — Moja willa jest własnością wszystkich 
i kozy Salwatora więcej o niej wiedzą odomnie. 
Powoli, powoli, — nie rzuca się tak lekkomyślnie 
oskarżenia na potomka jednej z najstarszych rodzin 
kraju. A kto jest ten ksiądz. Nie widziałem go i 
uie znałem nigdy... Bardzo mnie dziwi, żc o toin 
wszystkiem natychmiast nic zostałem uwiadomiony 
i protestuję przeciw nadużyciu, które się dzieje 
z inojeiu nazwiskiem.

Baron układał sobie tę dyskusyę, oczyszczając 
sobie ile możności swoje ubranie. Recytując w myśli 
tę obronę, przekonywał się sam o tein, o ezeiu chciał 
przekonać innych. Nie miał żadnej przyczyny do 
obawy i gdyby mógł usunąć strachy swojej wyobra­
źni, nio byłby się przeląkł, czuł to, nawet widoku 
zabitego.

Teu tylko sam mógłby go oskarżyć, ale jeżeli 
można wyłowić kapelusz, nie można zrobić, ażeby 
przemówił umarły.

Z drugiej strony, nie zdawało mu się roztro­
pnie wyczekiwać z założbuemi rękoma. Jeżeli tylko 
głupi lub pijany człowiek traci głowę dla kapelusza, 
to znowu nie wypada pozwolić, ażeby dziennikarze 
zabrali się do tej sprawy i zaczęli węszyć na miej­
scu. Ponieważ Śautafusca jest wmięszany w tę hi- 
storyę, jest jego obowiązkiem wdać się w to, wypy­
tywać się, iść nawet do samego prokuratora, ażeby 
się dowiedzieć, ile jest właściwie prawdy na dnie 
tego kapelusza.

doświadczenie przywódców stronnictwa demokraty­
cznego, którzy podnieśli hasło mi dzisiejszą dobę: 
Koło polskie, ale Koło polskie zreformowane. Przed­
stawia znaczenie miast w spray* ie odrodzenia repre­
zentacji wiedeńskiej w walce z konserwatyzmem, 
zastojem, reakcją.

Przestrzega, by demokracya, oddając usług 
konserwie, nie strzelała do swoich oficerów.

Mowę przerywano oklaskami, a gdy mówca 
skończył, długo trwała salwa oklasków.

Wystąpił drugi kandydat, adwokat miejscowy, 
wiceburmistrz dr. S t o j a ł o w s k i ,  przedstawiając 
się, jako urodzony, wychowany i zamieszkały Tar­
nowianin. Jest także demokratą. Jest za solidarnem 
Kołem polakiem. O sprawy swego miasta będzie 
miał jńeczę, siedząc na miejscu, bodzie w ciągiem 
zetknięciu z wyborcami i będzie zdawał relację.

Interpelował p. Rutowskiego, z trudnością wal­
cząc o posłuch u zgromadzenia ks. Ź y g u 1 i ń s k i : 
czy kandydat jest za Austryą słowiańską czy nie, 
i w sjirawie popierania przemysłu.

Wielką mowę miał b. poseł W i u k o w s k i, 
w której wypowiedział sporo postulatów ludowych, 
a przedstawił jaskrawo, jak się Koło polskie wysłu­
giwało się Czechom i Słowianom, poświęcając własne 
interesa. Eurzę wywołała mowa dr. S c h ii t  z e- r a. 
W nielitościwy sposób skrytykował kontrkandydata 
dotycłiczasowego posła, dra Stojałowskicgo, który 
za całe uprawnienie mając metrykę urodzonego Tar­
nowianina, na komendę z góry występuje przeciw Ru- 
towskiemu.

Ostre figury retoryczne dr. Schiitzera wywołały 
taką wrzawę, krzyki, tupania armii ks. Źygulińskiogo, 
że po długiej awanturze, z obawy przed gorszą, prze­
wodniczący burmistrz Rogojski zamknął zgromadzenie.

Ogólne wrażenie jest, że oprócz cząstki inttli- 
gencyi, zwłaszcza sądowników i części zbałamuconych 
przez „katolickich demokratów* rzemieślników, p. 
Stojałowski, kandydat pana Dunajewskiego i ks. San­
guszki, nie ma dotąd żadnych szans.

Tarnów w swej ogromnej większości chce mieć 
swoim posłem Rutowskiego. (A. E.)

I l e ( ^ 3 s z e  l i * i i i € l l m v < R .
Z  t a r g a  p ie n ię £ u e g o .

w ie  ile a, 24 listopada. Zamknięcia wczor. gieMy popol. 
Notowano: Akcya austr. ZakL kredytowego 657*50, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 669'—-, Akcya anglo-banku 270’—, Akcye 
Uaioubauku 514-—, Akcye I.iinderbanku 409 '—, Akcye Baulc- 
vereiuu 409*50, Akcye Boileuciedit S05 —, Akcye Gai. Banku 
hipotecznego —*—, Akcye kolei państwowy cli 058*50, Akcye 
kolei południowych 115-—, Akcye Tramway A. 240 —, B. 242’ ,
Akcye kolei lllbatlml 4 7 0 —, Akcye kolei pótn. 0210* — , Akcye 
kolei czern. —*’— Akcye Alpiuy 433*—, Akcye Uiuia Miumiyi 
484 '—, Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1680"—, Akcye Fabryki 
broni 285 —, Akcye Inreckie tytoniowe 285*—, Oblig. waJ. “jl . 
1)0*60, Renta majowa 98’45, Austr. Renta koronowa 98*;io, 
Weg. Renta koronowa 90*35, 50 1. Listy Tow. kred. ziem.
91*25, 4 proc. listy Banku kraj. 92*—, 4',’a pre Banku kraj. 
98*50, 4 prc. listy Banku liip. 89*50, 4Vs prc. listy Banku 
iiip. 98-50, 5 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gal. Ol,lig. 
ptopinac. 95*60, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92*35, 4 prc. 
Pożyczka lii. Lwowa 88*—, Losy tureckie 105*-, Marki 117*79, 
Kublo 254*50.

Usposobienie z początku słabe, później pod wpływem Ber­
lina silniejsze, zamknięcie znowu słabsze

1*1 -8*11*1, 24 lislopada. Przy zamknięciu wczoraj, giel- 
dy * lóe-iyły 206’—, Staulslriilmy 140 25, Discouto Coman- 
ilit 176*40, Berlin. Tow. handl. 143*—, Lauru 2 lil’40 Bocliuiner 
182 *5i, Kolej pótn. wscltodno pruska 88*25, Ruble za golówkę 
216 60, Kolej warsz.-wied. — * - ,  Kolej morza śródziemnego 
98*79, Kole| Moridinunl 131*50, Losy tureckie 108*25, lieiUa 
wioska 94*75, „llitrpener“ kopalnie węgla 179*—, Kolej Mu* 
rieuburg-Mlawka 73* 10, Konsoli lutiun 848’—, l.omliardy 27*—, 
Kole] lleiiry 109*40, Niemiecki bank narodowy 131-—, Kanada 
Prolered 86*40, Akcye żeglugi liumburskiej 127*60.

Zbytnio milczenie w sprawie, do którćj jiośrc- 
dnio czy bezpośreduio wmięszaue jest jego nazwisko, 
mogłoby wywołać zdziwienie pomiędzy ludźmi.

Jakąś rolę musi odegrać w tym procesie, — 
rolę właściciela domu.

Trzeba koniecznie powrócić do Neapolu. U my l 
się, up rządkowa! ubrauie i zawoławszy służącego, 
zapytał, czy może dostać zamknięty powóz, któryby 
go zawiózł do miasta.

— Będzie podług rozkazu ekscelencyi.
—■ Powiesz markizowi... ale ja  go sain zoba­

czę niedługo w mieście.
Potrzeba było przeczytać dzienniki poranne i 

gdyby było potrfeebuem, dać jakieś sjirostuwanie.
— Przeklęto dzienniki — mówił baron, rzuca­

jąc się w kąt karety dwukonnej, która popędziła do 
Neapolu.

— Przeklęte wszystkie to drukowane plotki; 
gdybym tak mógł. powy wieszał bym tych wszystkich 
dziennikarzy.

Uczucia feodalne starych Santafusca obudziły 
się w nim, a krew burzyła się przeciwko temu sy­
stemowi demokratycznemu, który jaiiega na zgroma­
dzeniu, ua drukowanym papierze, wszystkich tych 
odpadków, które przekupnie ryb porzucają około swych 
drzwi. Pod pretekstem „mówią'* drukują się rzeczy, 
których nikt nio mówi, nie. chce mówić i których 
nikt oie słyszał mówionych.

Przybył do NenjKilu, zajęty jeszcze w myśli, 
obławą na dzienuikarzy. Dał napiwek woźnicy i 
wbiegł do domu, ażeby się przebrać przyzwoicie. 
Maildulena mu otworzyła, jiowtarzając swe zwykle 
przedstawienia, których ou, przez dawne przyzwy­
czajenie, nie słuchał już wcale.

 ______ ' (C. d. n.)
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B n d a p e M l ,  2 4  lis to p a d a . W czo r . g le i .  A ustr. krad. 6 5 7  7 5  
W ęg . bank kred. 6 7 0  — ,  W ę g . bank o s k o it o w y  4 2 8  5 0 ,  W g g . bank 
b lp olaoau y  484*— ,  W ę g . rauta  k o ro n o w a  9 0 '8 0 , Itiuiniiiuraiiia  
486*— ,  W ę g . 4 -p ru c . rauta 96*05, W ęg . luiulc d lu przom . i Im nJlii 
159*— ,  ś lu iitsb u lm y  6 59*50 , K o le je  u liczn a  5 9 1 '— . W ęg . b an k  e s k .  
3 6 — , W ę g .p o ż .  p ra in iow a  164*— ,  A ustr. reutu k o ro n o  u'u 98*25  
Hlsku-. kol. u liczn a  275*—  liu i i i  & C o . 3 0  9 5 ,  S algoliirju .ier  
0 8 3 '— . Auatr. z lo tu  rnuta 9 5  5 0 .  A kcya alektr. 2 8 1 '— .

U sp o so b ien ie  s iln e .
■ ' r u n t l U f u r l ,  2 4  lis to p a d a . W czora j. gicM a w ieczo r n e  

K redyty 20 6 * 1 0 , S tuutsbiiliny  145*70, l.om b u ru y  2 7 * - - ,  Aipiuy 
216*— , A ustryucku rantu p a p iero w u  98*05, A iislr . srebruu renta  
67*50, A ustr. s lo ta  ronto 97  9 5 ,  W ęgierski-. z lo tu  rontu 0b'7U  
llu lu n b u iik i — *— ,  A k cye e lektr . 129*— . K olej p ó lu .-zu cli. 115*50,

U sp o so b ien ie  sp o k o jn e  
a r y ł ,  2 4  lis to p a d a . W czor . g le ld u  C red . fon cier  6 6 0 '—  

4 p r o c .p o ży c z k a  ru m u ńsk a  1 8 9 0  r. — *— , (iracka |u>żvoaku  1 9 1 '— , 
p rac . b issp a ń sk io  ltxtariaurs ?0*— .

U z p o so b le u ie  sp o k o ju a .
B e r l i n ,  2 4  lis to p a d a . W cza r . g le ld u  w le cz . (N u u lib oerse)  

K redyty  200*— ,  S fu aisn u liiiy  140*75, I.onihurdy 27*— , K os. hun- 
k u o ly  (n lt.) 216*60 , llis c o n ta  C om undit 176*40.

I Isp o sflo len le  m dte
l l a m b n r c ,  2 4  l is to p a d a . W c z o r a jsz a  g ie łd a  w ie cz o r n a  

K redyty  206*10 , I .om b ard y  27*— , S ln tsb u lu w  l i l ' 2 6  Austr 
s lo tJ  ten tu  97*20 , W ęg iersk a  z to ta  rentu HG'70. S reb ro  ii7 '— 

Ipiuuotio 87*50  ż ą d a n o . Srebrna ren tu  9 7 5 0  W łosk ie  94*40 L o sy  
*■ 6 0  r. 134* - .

U sp o a o b la n ie  s łab e .

Targ Eboiowy i towarowy,
U u d a p e S I l .  2 4  lis top ad iu  P sz e iiicu  uu p u żd z ie m ik  

— d o  — *— , p s z e u ic a  n a  k w ie c ie ń  7*4.’ d o  7 .4 8 ,  ż y to  na  
paźd ziern ik  7*64 d o  7*05, Żyto nu  k w ie c ie ń  7*1 S d o  7*18  
o w ie s  na  p aźd ziern ik  5*55 d o  5*56, uu  k w iec ień  *—  d o  — , 
k o k u ry d sa  n a  p a źd ziern ik  0*- • d o  0*— , n a  m aj 1 9 0 1  r. 5 ‘—  
ido 6*01. ___________

W ie d e ń , 24 listopada. (Giełda głosowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:
! Pszeuica ua wiosnę 7*78 do 7*70; żyto na je ­
sień 7*59 do 7*60; owies na wiosnę 5 88; kukury­
dza na maj-czerwiec 5*29. Tend ucya mdła.

Wiedeń, 24 listopada. Cukior (spok.) 25*80 
Nafta galic. niezmieniona. Spirytus 42*60 do 43*—.

L ? ra £ a , 24 listopada. Cukier K. 25*25 do 
25*80.

Hamburg, 24 listopada. Kawa Kio loco ordyn, 
86*—  do 87*—, prawdziwa ordyu. 38*— do 39*—, 
dobra 40*— do 42’— , Santos Good na listopad 
84*50, na grudzień 85*50, na marzec 86*—, na maj 
36*76.

H avre ,  24 listopada. Kawa Santos Good 
Aiienue ua listopad 41*75, na umrzeć 42*—.

Frankfurt, 24 listopada. Austr. kred. 206*10 
Laura 201*—, Disconto 176*60, Koleje państwowe 
140*70.

B e r lin , 24 listopada. Banknoty austr. 84 95 
Spirytus 46*—.

P a r y 4 ,2 4  listopada. Trzyprocent. renta 100*60. 
Mąka 25 85.

Wydawca i odpowiedzialny tedaktor: 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

l e k c y  i  g r y  n a  f o r ­

t e p i a n i e  p o  u m i a r k o w a n e j  

c e n i e .  f i l i p i ń s k i e g o  n r .  2 .  a .
I I .  p i ę t r o  1 1  d r z w i .  6 3 8 6

d o s k o n a ły c h  
p ie r n ik ó w  s z t u ­

k a  4  c t. p o le c a  c u k ie r n ia  K u r-  
n a o h  p la c  H a lic k i  1. 7 .  6 3 9 2

Wspaniała sala
z n a n a  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e ­
g o  z  o s o b n ą  k la t k ą  ^ c h o d o w ą  
i  u b ik a c y a m i b o c z n e m i,  w ie lk ą  
k u c h n ią  i  g a r d e r o b ą  —  jest" 
w  g m a c h u  h r . S k a r b k a  z a r a z  
d o  w y n a j ę c ia  E liż a z a  w ia d o ­
m o ś ć  w a d m lu is tr a c y i  g m a c h u  
h r . S k a r b k a  II .p ię tr o ,  I  b r a n ia .

6 3 9 4

Do  s p r z e d a n i a  r e a ln o ś ć  z  o -  
g r o d e m , d o b r e  p o ło ż e n ie ,  

p ię k n y  w id o k . B l iż s z a  w ia d o ­
m o ś ć  w  A d m in is tr .  „ S łu w a " .

5 4 3 9

F o r te p ia n y  z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  
* fa b r y k  p o le c a  2 5  la t  i s t n ie ­
j ą c a  tlr m a : K a r o l M a re c k i ( s t a r ­
s z y ) ,  C z a r n ie c k ie g o  2 . 6 4 1 5

F l a s z y  n k a  d o  p is a n ia ,  m a s z y -  
n a  d o  s z y c ia ,  o k n a  u ż y ­

w a n o , i o  s p r z e d a n ia . K u r k o ­
w a  1 4 . 6 4 2 0

Sta jn ia  n a  4  k o n ie  w o j s k o w e  
d o  w y n a j ę c ia .  U lic a  K u r ­

k o w a  1 4 . 6 4 1 9

o  w yn ajęc ia  p r z y  ul. K a r ­
k o w e j  1 4 :  4  p o K o je , ła ­

z ie n k a ,  w e r a n d a ,  O gród. 2  po­
k o j e  z  k u c h n ią . 5 7 0 4

D A C H Ó W K Ę
4*

oiągniętą I  k l. znakom itej
jakości posiada w zapasie i

p o l e c a .

Fabryk w Polance »
KOLO KROSNA

6 3 7 8

C iz S t& tĄ F B S s t*

„ M E R K U R Y "
Gazeta Losowań i j-iaridlowa.

Admin.: Kraków, R ynek gl. I. 5.
D o k ła d n e  w y k a z y  c ią g n ie ń  lo s ó w  a u s tr . i z a g r a n i­
c z n y c h ,  o b i ig a c y j  i l i . j t ó w  z a s t a w n y c h ,  k u r s a ,  sp r a ­

w o z d a n ia  h a n d lo w e . 5 3 5 3
Popularny d z ia ł  h a n d lo w y  i  g iu łd o w y .

Z k o ń c e m  .. k u  o tr z y m u j ą  a b o n e n c i

S3T B E Z P Ł A T N I E  rg a
j&coanik finansowy na rok aSOI.

Przeplata wynosi: na cały rok 3 kor. 60 hal., 
na p ó ł roku 1 kor. 80 hal.

Nuirera okazowe darmo I oplatnie.

TE A TR  M IEJSKI W E LW OW IE.

W sobotę dnia 24 listo .ada 1900 retu .

o p e r a  w  4  u l ita c h  Y B R D iE G O .

-= O S  O E  Y :

V i o l e t t a  Y a ie r y  K o r o io w ic z  
A lfr e d  d e  G er-  

m o u d  M y s z u g a
G e o r g  d e  G er -  

n iu n d , o j c i e c  G r ą b c z e w s k i  
F lo r a  d e  B e r v . K a s p r o w ic z o w a

h u u iu a  S c h u p p ó w n a
G a s to n , w ic e h r a ­

b ia  d e  L e tu r ie r  J a r o ń k i  
B a r o n  D o n p h a lo  B o g u c k i  
M a rk iz  U b ig n y  T a r n a w s k i  
L e k a r z  K ic z m a n

R z e c z  d z ie j e  s ię  w  P a r y ż u  i  w  o k o l i c y  t e g o ż .

Poozqtek o godzinie 7-mej wieczorem.

C B S T  M I E J S C 1 O  E  R  e  W  E :
Loża part. na 5 osób 8 7  io 8 0  h . — Loża part. na 4 osób 8 8  lc .40  b. — Łoża 
1-gu piętra (gabinetowa) na 5 osób 3 0  k. 4 0  h„ boczna na 5 osób 8 7  ic. SO b. 
na 4 osoby 22 k. 4 0  b. — Loża i-go piętra na 5 osób 17  k. 8 0  l i , na 8 osób 
87 k. SO b., na 4 osoby 1 4  k. 4 0  1,. Loża tt-go piętra na 9 osób 14 k. 4 0  b.: 
Fotel w psi cerze od 1—100 O k. 40  h., od 07—180 4  fc SO. h„ od 197—272 
3  k. Bit h. — Krzesło w . ■„ od 1—52 3  k. 20  b., od 58—1 . 2 ic. 0 0  b..-
Fotel ua l-szym óalkunie ud 1 - 11  S  k., od 12—20 O k. 40  L., od 37—71 4  lei 
SO  k. — Krzesło na 2-gim balkonie od 1—17 3  ic. BO li., od 18—110 2 k., 
0 0  li. — Krsesło na 8-cim balkonie w I. rzędzie od 1 —58 1  k. 6B b., dalsze 
od 59—ł l  1 k. a o  h., 127 -186 i od 18fl—227 1 k. 117—128 i o i  167—1K, 

228—282 SO  b. ■

t H ó r m

c  u m i e  p r z c d s t o w l e n l r .  P o c i ą t e k  o  3 ,  B i l e t y  

w c i c ś n i e j  d o  n a b y c i a  w  b i u r z e  P l o b n a .  6 2 6 6

Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
s a p a s y  1 2 3  2

maszyn rolniczych
wysprzedajo po a n i i o n y c l i  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kośoiadski 4 .

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD H STM H CZT
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na zastawy: 
Kosztownośoi wszelkiego rodzaju, 
Papierów y r^ r t  ościowy oh i 
Przedmiotów oennyoh w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 5-1 £ 3-6.

’ j f f  V  W  j j t  ;js

O i l R Z  „ S t o m i l  P O L S K I E G O * *

B U T  O P R A W N Y  W  P Ł O T N O
Cen?. 1 kor. 2 0  h. — Z prz ^ylką pocztową 1 kor. 4 0  Ł. — Za zaliczką się nie w ysyła

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

Z  duM 2 3  iid to p a d a  19 0 0  i.

K n ia a  w s z e lk ic h  a k c y j  1 r ó ż n y c h  lo ­
sów, n o t o w a n e  są . o d  s z t u k i *  w  w a lu c ie  

koronowej.

O ió lsy  4Iuc M ósiSA ,
plaeą żądają

B H il papierowi . . .
Kanta Brebrna • • • • •
l u j  a raka 1854 po 26j i i .  mk. V/t

.  1880 po 500 l i .  4<y»
* * 1890 po l« l  ił ,  4<¥e .

.  1884 po 100 i ł .  .

98^0 98 50
97-75 97-95
172—  1’ ł - -  

185-60 134 50 
184 ■ - 155 — 
208.— 21a ■

D Iu s  p s ć a iw s  krn]Ó K  w Radsie państwa
reprezentowanyoh.

Renta iłflta s o l .  od pod. 49fw m  100 a.. 115-30 115-50
R.nla nulna ud pod. 4iJ/o ia  200 kor. , 98 26 0 .'4‘i
Rista inrsist. amtr. la  200 kor.. 84-30 94-50

e

OfeUsmeje
Kol, Aroyks, IlbreaLta ia  100 i ł .  4°/o .
Koi. CesananeJ Blłbloty w słocie wolno 

>U podatku n  100 sl. 4°/o .
KaL Cesana Francuska Jusefasa lOUał.

6V*-, o. . . . . . .
KeL Areyks. Kadolta w wal. kor. wełna 

3l podatki ia  200 kor, *°/o ,
Kalai Karola Lndwlka po 200 i ł .  mk.

(asłampl. akcye) 5<>/s

O M luacyc p l c r n n e ń * l r n  (kolejowe).
K#l. Axe. Albraehu bb 300 ił: &<yo . —

n  Biool* bm SOU st. &0-/O ; . 04*60 06 60
.  Imkowtónkio lokal. Ba 000 koron 

V«1.4^e . . . . . . .  94*50 9 ó*£0
fk l. Karola Ludwika aa 200, 100at.

K o l .  * e  •  a a a a • 0-ó,5O t5*tłl)
K el i-d o wAo-C£e ro.-j jfiak loj s r. 1894 aa

v/(.kur. 3ty> . . ©93 75 91*75

94.21 95 26

»■* łŁ Ot 112-25

lig-so 120-60

94-50 95-10

426— 428.—

f id l i l g  p a ^ K t w a  itrnjów korony w ęąlarak le
Wąpr, »iom lenta an 1< 0 ni. 40/o; . 114*75 U 495

a ,  m w wal, kor. aa 2<in «t, 
m ol/l. 4,ł/e .  .  ■ , 00*35 90*55

kor ji.aiopc •  161* n 98*— l'8*80
V,ijif. LI, tł|<r. legul Cisy ■» 190 słt 4 pr. 149— HI — 

B po*preiniuwn en lub al. , Iti4*^0 16*59
.  aa 59 ał. , 104*— lOlr—

P u n c  i M i h l l c a n e  p a ł i c i k L
"'o'. kra), nukuwttiy a r. Ihiii iou. s

SlIU al. bur. 4"/, .  .  .  92'10 92-30
lłakowibabio obi prupiiiacyjno Jus. tu

UH) al. b " / o .................. 101—  101-70
Oallc, poi. krą], a r. 1H11 aa 10»ł s l. 0“/» —•— — .—
(talia. pod. kraj. a r. INWi aa 200 ker. <"/■ 91-75 02-75
Balic, obllg ireplii. s  rok i 1899. aa i 00

al,.:-,. .  . . . . .  95.10 9C.—
1'otycika premiowa >n. W iednia, r. 1874 12ż«5u 123-50
fu iyoska .ulasla lutowa a roku IH09 •*

1IIU i i .  4",o ] ................... 87-50 93.50
ltenla wioska aa lun kor. 4"/* . .  —.— —.—
Fedyoika bulgarukr a r , IBDZia 100 i i .  8 *  96.50 96.50

U ‘ lCjr M i l s w a e ,  O b llg . h lp o t I lis ty  dlużua  
(ztt K lO at. N am .).

A .itr. » k i .  kroi. aleni. to~. w 50 lal 4'lk 93.75 94.75
Bukowiński iak l. kred. alam. los. 5“o .  103.24 104.24

,  .  .  .  lo» 4'M .  91.— 94.50
llal. ako. bank kip. 10^i prani. lad. G'Vb 109.60 110.—

. . .  los. GU lat 4'/»0i» .  -■ .20 99-60

.  .  .  .  10 lal ia  il<M
koron «u/-i........................... 89.50 90.50

Hal. T»w. kład. alm i. 4“, lod. Ii8i*t .  91 50 92.50
,  .  4°/« loa. dl lst .  92-75 93 75
.  ,  4»/j siara . .  92."6 93.76

* " ,  .  *V‘  aa 2H0 kor..  90.69 91-20
Banki krajowego dla UaMnyl I LoduOl.

AYW/o BI1. J lal awruiao . .  .  58.40 99.—
Hanka krajuw. los. 57'/s lataaZUt) kor. 41« 92.—
Ilauku krnjonogu ebllg. koiuan. llain. 6'yk 100 25 101 —
Bonka krajowege obllg. kouian. 3 am. 42

lal aa 20U kor. d'/i"/« .  9 9 . -  100.—
Banka krajowego obllgaa. komna 4. aiU

45-let., ia  2UU kor. l 0/« . .  ,  92-— 93-—
Hanko krajów, obi. kol. los. laZilO kar. Jęk 91.— 92.—
Aasir. w ęglirsk. banka 40'/> lal lus. 4"/i 97.76 98.75

O b l i c n c y o  a  p raw em  p ia r w ssa ń stw a

271 1 0 0  ad. n om .
Hal. ItWÓw-Gijr.-Jauy . s r .  ll‘24 aa 800

al. 4°/o niiilfej j l» . . .  <6.60 87-50
Kolei l.wół-Caori.. ar. 1H84 aaliuual. 4"> 93 60 94*20
U a l .  k u l .  l u k .  wHUb n d n .  i b IIIU j i .  4  . ii — •—  — '—
(lal. Węg. koln am. IH70 sa 2DI) ii .  Jiji 103-75 104 7:

. . . .  1878 J 20(1 •(. 5"/e 103 60 10154

. . . .  >967 «  2(11) al. 4<Vl 90-34 910—

I t ó ż n o  I o i i j  .

a) lio a y  p r o o e n to w e .  
Austr. sakt. kr. i .  obi. pr. a r. IU80 J,»

 ............................................   d"/l
lu w . leg . lin 11.11 n1 U III:) . 1, luk. 4’Yu .  
Uregulowaniu Hmmju a 187(1. iuUk).5"/i 
Węg. linnkii Lip. po tuli ał. 4<V» . .
Pożycakii ni. l i  jem u liii) .1. iuk. 4V.'7.

,  ni. .  5(1.1. 4'i/t .
Fułyoska nerb. prem. po IDU truuk. 2"/i 
lureobla obi. p m a. buiel. po 4IKI (r.

b) L o sy  b u s p r  o o e u to  we, 
lliiAnp.u.lunskla (llaulllcal (■ li. .
Zakl. kred. dla fc. i p. ps 100 i l . .  .
Ulary 40 el. mk.............................................
Fotyuska m. lusbruHu Ilu . 1.  ,  ,
l.osy ai, ((rakowa 20 ul. ,  ,
l'olyu.ka m. Lubiany 20 ,  ,
C i u 40 .1 . . . .  ,
1’n B j 4|| al. lllfc. . . .  ,
Userw. kreyia aumr. lew. 10 at. .  .
C iu la , krayla węg. lew . 5 il. ,
1 (, (aad. are. liuduKa 10 al. ,  .
Halina 45 al. ink..................................
pul ilulefciirgdfca 20 al. ,

.  IIiikiIs du al. mk. .
Pużycska ui. 8'aalsiawewa 20
WaldnieiHe 20 al. mk..................................
Losy komunalna ni. Wiednia a 1874 r.

A k O JB  praedslębioratw tmnsportawyob.

239.50 241-50
234-— 285*50
351).— 370.—
2&S|~ ■ 2 6 0 -
233 75 235-75
41o.— —

176— —
— —

105.75 105-75

13.75 14-75
40!.— 403 —
141,— 142--

74.— 78—
73__ 75-—
53.—

145__ 148—
141— 143.—

45-50 47.50
22.50 28.CJ
59.— 51—

180-- 181—
72— 75—

201— 293.—
15 0 .- 158—

3iS— 3 8 8 -

Hukew. ket. vk. (ake. plarw.) 20(1 ai.
408 Ic. .  .  .

a 6akl.| 2UO al. ■

ad2100 k. ................................
ltWon-Caem.-jA.iy SOD «..= >tOok. 
wuahodii.-galio.- iou. 2UU a, =4l)4lr. 
paóslwawyeb 2UH al. ir. ea484k. 
pola ilu Inwe] 200 n. f. =—  4auk.
węglar. gaUa. I. BUO al. -rku O b

400—  410—

296- -  306.—

5220.— 0230.— 
534—  537—
302.
667-60
110-50
419.—

400.— 
656.G0 
117 00 
411—

i l a e y e  bnukńw ( i i  •■lukę).
B nuŁnA iiglaaj,tr. 120 al, . a a  269-50 370*50
1’esal. banki boa SS. lillh kl. .  • 2555-— 2585.—
Snbl. kr«d. dla handlu 1 pesuin* p ul«. bóV-— ó&3*—
Węg. banka krddji. fiDO aI- .  •  603*— C»iH*-

KiBaałr. tow. ank. &tł(l al. • •  14U0.— 1410.—
Ual. kaakn SOO al. . , • €80*— €»«*—
m m dla kaiidia I praout. iiM* 356w- - 164^-

naiiku dla kraj. koroiciyok -JWI *i. □ 4i0*50 4l|,C0
m AnHiro-Mtłg. UOU al. . Ib9fl. -  1702 —
,  Kwląak. (tliliiłiiiiaiłbl U l 444 — 645.—

Zadab. banku a\vl%sic. IOJ al. 2 6 200.«aaa
CrUBlnetinkn li^uita IOCł it. -06'— 260 —

A k c y e  p raad stęb iorstw  |ir«en iyd low )fali.
Kallo, karpuo. naft. Iowara. HOh kor.
Aaair. To w. gdrntaad Aiplus KlDal.
Frasblago Tow. Aala ii> praa>a. MU5 
bohodniaa &GM kor. • .  .
Tureckie nar*. lyloiHow. Śnij fr.
TflFall i u uf. kov. Weigla IM al. .

W  n l  h  t y ,
• • • • 
■łoid n o sa la .

Ilnknl aeaarahl 
Austr. t?ęg, 3 ild
2i)-f»iikówlia .  * •
fti-miirkówkft . * . • ,
Ujaay)(jkipAlla»tp«rykl .  ,
Llaa.loakia oauknuty sa 1U(I OMiak 
Wioekia bauknotf u  lOUllc .  .
Ilaliie. « •  •  •
Soavereu7« • • .

880.— 900 —
417 -50 433 56

. 1690.— 1790—

. . 4  — 1645—
nil. 285 — 286__

468 — 412.—

F
11-41 11-45

.  11-36 11.46
.  19-19 19-21
■ 23-53 23-62.  » i.
.  117.75 117.90
.  Pu* JO 99-80

> 9-55Y4 9-561/*
. 24,05 21-12

Berlin, dnia 23 listopada;
Pont. llilyuaalawne iprue. Bary. 6—11 ,  ,

. . .  UYa pree. .  ,  ,

.  .  .  U pros. Hurra 4 . .  ,  ,
Poan. listy rentowa Irton. . . . .

. . .  8</a prqo. .  ,  .
1'uau. ofcllgaaya praw. 3'/a proa. .  ,  ,
bubla | U « ) ...................................................................
Aastr. banknoty (180) . .  .
Lilly uasluwna Król. Poisb. 4Ys praa

100- —  
a i“ i  
82. —
y9.7 5 
89—
s l . -

216.35
84-90
95.90

W arszaw a, dniu 23 listopada:
'Idsiy llkwidae. Król. Pniak, d a la .

.  . . .  órakaa
Koa. Pa*, m a .  s  rokn 1884 

,  .  .  >906
tllil. prem. Banku ualuukoeklaga . 
1,1. 11* aual. 1'aw. kred. slumsk. d .ia  

. . . .  .  drohua

.  a nilaala Waruauwy aar. VII. 
a a a a # /•  W *-

101
801
JJ.

Petersburg, duła 23 listopada:
Bouyjuka potyeaka prein. s  r. 1884 

. . ■ i fc IbdO
M slj uaai. Tow. krad. alam. Kr. palek.

,  a roayjeklu . ,
.  Lijowakla .

* wLiaó.ik'0  .
eiiatk^wskta. ,

,  dkarsooskla .
bcaaray. .Inurylj.

814. ■ 
1 6 3 .-  

96.20

95.77i 
86.»,ę 
SR' i 

110—  
43.50

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. s ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


